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Belizaryusz.

Dawnemi czaty, blisko półtora tysiąca lat 
temu, żył za panowania greckiego cesarza Justyni­
ana, mąż pewien, nazwiskiem B e l i z a r y u s z ;  
niskiego wprawdzie urodzenia, z początku w gw ar- 
dyi cesarskiej służył i w krótce tak się odznaczył, 
że został najwyższym całego wojska hetmanem. 
Cesarz był wtedy wplątany w wojnę z Persami, 
a przeciw ko ich potędze, 40000, zaledwie połow ę 
wystawić zdołał. Lecz mądrość Belizaryusza 
znaczyła w ięcej, niż liczne Persów zastępy ; od­
niósł nad nimi świetne zwycięstwo i zmusił do 
zaszczytnego pokoju. W  następującym roku, 
uśmierzywszy rozruchy w stolicy, które nietylko 
okropnego krwi rozlewu stały się przyczyną, 
ale nadto znaczną część miasta w perzynę obró­
ciły, ocaliwszy życie samemu cesarzowi; udał 
się z flotą do Afryki, dla zawojowania tamże 
Gelimora, króla W andalów. W ojsko jego sk ła­
dało się tylko z 15000 żołnierza, a jednak zdobył 
Kartaginę, zwyciężył króla, i w tryumfie do Kon­
stantynopola z sobą przyprowadził. Justynian 
obsypał go darami swej łaski, kazał nawet na 
cześć jego wybić medal, nie omieszkując żadnej 
sposobności okazania mu swoich względów. Na- 
koniec posłał go do W łoch, aby tamże Ostrogo­
tów zawojował.

Belizaryusz wylądował z flotą na brzegach Sy­
cylii; zdobył Syrakuzę, Palermo, Neapol; pobił 
gockiego króla Vitigesa i wziął go w niewolą, 
wszedł z zwyciężką bronią do Rzymu, i z ko­
roną państwa, stawił samego króla przed tronem 
swego cesarza.

Usługi, które wyświadczył ojczyźnie, bitwy, 
w których krew swą w ylew ał; kraje, które 
swemu cesarzowi zdobył, powinny go były prze­
konać, że Belizaryusz równie wielkim był wojo­
wnikiem, jak  w iernym sługą. Tymczasem zazdrość 
innych ludzi, usiłujących koniecznie wyrównać 
mu w chwale i znaczeniu, a nie mających do 
tego ani siły, ani głow y, kopała pod nim dołki, 
aby go strącić; a podejrzliwy cesarz był tyle 
łatwowierny i niewdzięczny, że uwierzył ich 
podszeptom, jakoby Belizaryusz know ał zdradę, 
i sam zamierzał wynieść się na tron. Został 
oskarżony o zdradę: a cesarz obawiając się te­
raz tego wielkiego człowieka, jak  go przedtem 
kochał i poważał, pozbawił go wszystkich jego 
godności, i w trącił do więzienia.

Nie przestał na tern mściwy cesarz: bo i tu­
taj obawiał się jeszcze dzielnej jego prawicy, i 
chciał go dla siebie nieszkodliwym uczynić: 
z tego więc powodu w ydał okrutny rozkaz, 
aby mu oczy wyłupiono, i w yw ołał go z kraju. 
Srogie to okrucieństwo zostało wykonane: wierne 
źrenice, czuwające tak długo nad szczęściem, 
spokojnością i życiem cesarza, rozpalonem żela­
zem wypalono, a potem szukano po mieście prze­
wodnika, któryby go za granicę państwa wypro­
wadził. Nikt nie chciał się poświęcić na tak

smutną Usługę. Nakoniec zgłasza się pacholę, 
ofiarując się, że chce prowadzać biednego nie­
widomego Belizaryusza. Doniesiono ó tern star­
cowi, otworzono więzienie, zdjęto kajdany, a po­
tem, zamiast miecza, dano bohaterowi, kij na 
drogę, i kazano nazawsze opuścić ojczyznę. Nie 
tak znękało niecne postępowanie niezłomną duszę 
wojownika, nie tak troszczyła go smutna' przy­
szłość, jak  rozdzierała mu serce myśl, iż oto 
w tej chwili opuszcza wszystko, co mu najdroż- 
szem było na świecie, swą drogą rodzinę, mia­
nowicie ukochaną córkę, Irenę, którą od najpier­
wszej młodości tkliwie kochał, i która niegdyś 
nie odstępowała nigdy swego kochanego ojca, a 
ile razy wracał z pola siaw y, zbroczone czoto 
ocierała i słabą dłonią pieściła, i pielęgnowała 
po trudach w boju. A kiedy świat z podziwie- 
niem ubóstwiał bohatera, ona z niespokojnością 
spoglądała na ojca i jak  aniół opiekuńczy czu­
w ała nad nim. 1 tę córkę miał opuścić: tego 
już serce ojcowskie znieść niemogło. Raz jeszcze 
chciał ją uściskać, raz jeszcze jej słodki głos 
usłyszeć, raz jeszcze do serca przycisnąć, a po­
tem jako żebrak w świat się puścić. Już i do­
zorca więzienia się oddalił; s*m tylko z pacho­
lęciem został na u licy : woła go więc do siebie 
i prosi cichym głosem, aby go, nim miasto opuści 
na zawsze, raz jeszcze zaprowadził do córki 
Ireny, aby się z nią mógł nazawsze pożegnać, 
i„dać jej ostatnie sw e błogosławieństwo. Ale pa­
cholę, od płaczu i łkania, słow a wymówić nie 
może, a ściska kolana starca wśród głośnego 
łkan ia : była to bowiem jego córka, która opu­
ściła wszystko, aby być przy ojcu, aby mu to­
warzyszyć i czuwać nad nim jak  anioł opiekuń­
czy. 1 tak prowadzała go wszędzie i dzieliła los 
jego nieszczęśliwy aż do grobu. Biedny niewi­
domy żebrak , nie był tak nieszczęśliwym, bo 
mu miłość dziecięcia słodziła jego cierpienia. 
Błogosławione dziecię, które jest aniołem stróżem 
rodziców nieszczęśliwych! Zebrał więc litości 
przechodzących tęmi słow y: ,,D ate obolum Be- 
lisario, quern virtue evexit, invidia depressit.“  
(Dajcie szelążek Belizaryuszowi, którego męstwo 
wyniosło, zazdrość pognębiła.)

Nasz Belizaryusz jest kopią sławnego obrazu 
francuzkiego malarza G e r a r d a ,  znajdującego 
się w galery i lautenburgskiej. P. G e r a r d  (ur. 
w Rzymie roku 1770 -f w Paryżu 1837), za­
grzany zapewne romansem Marmontelowskim 
(Belisair), utworzył to piękne dzieło, mając do­
piero lat 25, a które, równie jak  jego P s y c h e ,  
b i t w a  p o d  A us  t e r  l i t  z, do najpiękniejszych 
utworów tego malarza należy.

Urywek, do podróży malowniczej 
po W ielkopolsce.

(W spom nienie o G olejew ku.)

Zwiedzając przeszłego lata niektóre wioski 
powiatu krobskiego, zboczyłem także do mojej
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ro d z in n e j, G o le jew k a . Jak em  p o w ita ł to  pier* 
szych  m oich m arzeń  i z ab aw  ustron ie , j a k  na 

g ło s  w spom nien ia , ja k b y  w ieszczka  czarodz ie j­
sk a  z ak lę te  la sk ą , w szy stk ie  p rzed  duszą  s tan ę ły  
o b razy  p rzesz ło śc i, o tern z am ilczę ; bo w  kim  
zim ny rozsądek  nie w y m ro z it jeszcze  zd ro ju  m a­
rzeń  uczuc ia ; w  k tó rego  ok u  nie z a k rz e p ła  je ­
szcze łe z k a  tęskno ty  do ty ch  do lin , p a g ó rk ó w , 
s tru m y k ó w , pom iędzy  k tó rem i p rz e ś n ił dziecinne 
sw e  la ta , b ło g ie  i  sz c z ę ś liw e ; pojm ie z  łatw  ością, 
ezego me pióro  w y ra z ić  by n ie  z d o ła ło :  p ro za- 
is ta  zaś o sw y ch  nadobnych  ty lk o  dum ający  k a rto ­
flach, lub  m yślą b łą d z ą c y , kędy  k rw a w e  k w itn ą  
b u ra k i i ognista k ip i o k o w ita , ga rd z i św iec ide łkam i 
w y o b raźn i, po tęp ia  w y lew  rozżarzonego  se rca ! 
Q tem  w ięc  ty lk o  m ów ić b ę d ę , co m a najb liższą  
styczność z p rzedm iotem , k tó ry  z a ją ł moją u w ag ę .

G o le jew ko , je s t to w ioszczyna  leżąca w  p o ­
w iecie , ( ja k  ju ż  w sp o m n ia łem )  k ro b sk im , m ilę 
od m iasta R aw icza . P rzy b y w szy  do niej z  z a ­
chodu , pow ita ją  c ię ch a ty  w ieśn iacze , w  prostym  
budow ane  sposobie, pom iędzy k tó rem i je d n a k  
b ły s k a  gd z ie  n iegdzie  z ceg ie ł m urow any i w apnem  
w y rzu can y  dom ek . Z re sz tą  w e w n ą trz  i z ew n ą trz  
p ro s to ta , nic uderzającego . A ż gdy  pob ieg łszy  
k ilk ad z ies ią t k ro k ó w  nap rzód , p rzeciśn iesz się tu  
w a z k ą  na  * zachód d ró ży n k ą , w stąp isz  pom iędzy  
bu d y n k i d w o rsk ie , i s tan iesz  ja k  w ry ty  . . .  p rzed  
to b ą  b asz ta  sta ro św ieck a . W  czw o ro g ran  budo ­
w a n a  ta  dość znacznej ob ję tości w a ro w n ia , z  łona  
k tó re j w y b ieg a  trzydz ieśc i m oże łokc i w ysoka  
w ieży ca , św iecąca  na  w y lo t okny  o k rąg łem i, z a ­
kończona g w ia z d k ą  w y z ła c a n ą , p rzy  k tó re j w  p ó ł 
k siężyca  form ie ch o rąg iew k a , za  każdym  w ia tru  
zw ro tem  raz  w ra z  sk rz y p i, o tacza do p o ło w y  
k a n a ł ,  dość znacznej szerokości. D alszą  część 
staroży tnego  gm achu  p rzecina b ram a, p ro w ad ząca  
ua d z ied z in iec ; po  b o k ach  b a sz ty , o k n a  czw oro­
bocznego k sz ta łtu , tudz ież  m aleńk ie  o tw ory  o k rą ­
g łe , dom yślać się k ażą , że w e w n ę trz n a  część 
jego  była^ n iegdyś zam ieszkaną. I le  sobie p rzy ­
pom inam  z o p o w iad ań  mojej bab k i, A . B • ••• d z ie ­
d z iczk i G o le je w k a , ś red n ia  część tej s ta ro ży tn e j 
b ram y , ja k  j ą  m iejscow i n azy w ają , b y ła  d aw nem i 
czasy  dom em  m ieszkalnym  panów  G o le jew k a , 
co tak że  s ła b e  za ry sy  d aw n ej m ala tu ry , gdzie  
n iegdzie  św iecące po śc ianach , pośw iadczać i po ­
tw ierdzać  się  z d a ją . T a ż  sam a pani p o w ia d a ła  
mi, że p o ło w a  ro zeb ran ą  zo sta ła  p rzed 4 0  la ty  
a z rozrzuconego  m ate ry a łu  postaw iona, do dziś 
d n ia  obok  istn iejąca officyna. C a ła  zaś s tru k tu ra  
gm achu , moc i w y trw a ło ść  ceg ie ł, o raz  sk a rb ce  
w dolnej części po dziś dzień  jeszcze  żelaznem i 
za tw ie rd zo n e  d rzw iam i, tudz ież  o tw ory  g ó rą , za ­
pew ne do a rm at i b ron i palnej w y ż ło b io n e , ja k o  
też sam o po łożen ie  ( j e s t  bow iem , ja k  ju ż  się 
rz e k łu , naw pól w odą ob lane , o raz  w a lem , k tó ry  
gdzie  n iegdzie  ty lko  p rzed  ob lew ającym  tw ierdzę  
k au a te m , w daw  nej sw oje j pozostał w ie lk o śc i), na 
p ie rw szy  zaraz  rzu t oka  w nosić k aże , ię  ta  b ram a 
b y ła  n iegdyś ob ronną tw ie rd zą ,

B y  sp raw d zić  m ój d o m y sł, zapy tyw ałem  się 
a k t m ie jscow ych ; lecz gdy  w  tych  nic m e zn a­
laz łem , przejrzałem  pap iery  kościelne, z  k tó ry ch  
ty lk o  w yczy ta łem , że najprzód p o w sta ła  w spem - 
n iona tw ie rd za  i nosiła n a z w ę : C zestram . Pó­
źn iej dop iero  zaczęto budow ać inne m ieszka­
n ia  : pow s ta ł i kośció ł, a  w ieś w raz  z bram a 
p rzy ję ła  n a z w ę  G o le jew k a ; C zestram em  zaś zo- 
w ią  dotychczas p robostw o. S ta rs i ludzie p o w ia ­
da li o sześciu czy siedm iu arm atach , k tóre pod 
w a łem  grodow ym  m ia ły  gdzieś być zakopane, 
n ik t p rzecież  m iejsca oznaczyć n ie um iał. K iedy  
a to li ta  b ram a , o raz  sam a w ieś G olejew ko w y - 
budow anem i zo s ta ły , trudno  w yrzec  z pew nością, 
n ie  m ając żadnych  pod rę k ą  p a p ie ró w , k tó reby  
nam  w y św iec iły  tę  z ag a d k ę . W  bibliotece m iej­
scow ej, chociaż ju ż  w szczątkach  ty lk o , jeszcze  
zachow anej w  jednym  z p o w y że j w zm iankow a­
nych  sk a rb có w , m ia ł się  zn a jdow ać  p rzed  la ty  
m oże 3 0 , ca ły  op is te j  b ram y. S zu k a łem  go , 
m oje u s iło w a n ia  b y ły  darem ne. W  ow ym  sta ­
ry m  m anusk rypc ie , obok tychże  sam ych donie­
s ień , jak ie śm y  czy ta li w  kościelnych  p ap ie rach , 
o b ram ie go le jew sk ie j, zn a jdow ało  się  jeszcze  
w yszczegó ln ien ie  czasu i za łożycie la . Do naj­
daw nie jszych  dziedziców  G ole jew ka zda ją  się 

"należeć G ho jeńscy , z k tó ry ch  je d e n  to w arzy szy ł 
C h odk iew iczow i pod C hocim em  w  ro k u  1621 , i  
po zw y c ięz tw ie  nad  T u rk am i odniesionem , z do­
borem  p ięk n y ch  i  d rogich  m atery i w schodnich , 
k tó re  mu się  w  łu p ie  d o sta ły , do domu p o w ró ­
c ił . Je szcze  do dziś dn ia  zn a jd u ją  się  w  k o ­
ściele go łejew skim  z o w y ch  p rzez  C hojeńskiego 
je szcze  d a ro w an y ch  m atery j u szy te  o rn a ty ; po ­
sąg  zaś fu nda to ra  i  do b ro czy ń cy , w y rżn ię ty  
w  kam ien iu , stoi pod chórem  w  kościele. Później 
w raz  z innem i dobram i p rzesz ła  m ajętność go le- 
je w sk a  do fam ilii R o g a liń sk ich , pom iędzy k tó ­
rem i szczy tn ie  się  odznacza J .  R ogaliń sk i. P iękny , 
acz  coko lw ieczek  n a  k lassyczny  s tró j obcięty  
ogród  g o le jew sk i, jem u w in ien  sw o je  za łożen ie . 
I le  ten pan  b y t tk liw y m  n a  w szystko , co może 
up ięk n ić  w ioskę , p rzekonyw am y  się  z p rze łam a­
nia w ie lk ich  trudności, z  k tórem i w  założen iu  
w spom nionego ogrodu  w alczyć  mu przychodziło . 
T am  bow iem , gdz ie  dzisia j o lbrzym ie się w znoszą 
k a sz tan y , zieleni g rab in a , czerw ien ieją  ow ocow e 
d rz e w a , i mile zachw ycają  w różnych barw ach  
k w ia ty , n iedostępne n iegdyś b ło ta  i trzęsaw isk a  
b y ły  k ry jó w k ą  g ad ó w  i zw ie rzą t d rap ieżnych . 
Z w aży w szy  te raz  obw ód  dzisiejszego ogrodu , 
w ynoszący  oko ło  3 0 0 0  k roków , dziw ić się n a ­
leży , z jak iem i trudam i połączony b y ł naw óz tych  
bag ien . Ś . p . b ab k a  m oja, A . B .... p rzecha­
d za jąc  się po u lubionym  ojca z ak ła d z ie , p rzy p o ­
m inała  sob ie  n ieraz , ile  to tysiącom  rąk  ludzkich  
m ia ła  do podziękow an ia  te p rzy jem ności, którem i 
ją  d roga rodzica  pam iątka  ta k  m ile roz rzew n iła . 
W szak żeż  ogród p ierw szego  za łożyc ie la  z postę­
pem  czasu w iele  z sw o ich  p ie rw o tnych  ozdób 
u trac ił. T a k , gdz ie  n iegdyś w  najrozm aitszych

28
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kształtach  rozkw itające kw iaty  w abiły  oko ty - 
siącznemi barw y , lub kędy rum ieniły się cytryn, 
pomerańcz drzew a, dzisiaj dzikie zielsko, a nad 
niem , stare dumają grusze, lub  rozrzucone daw nej 
oranżeryi bieleją gruzy. K anał oblewający dw ór, 
w  którym  R ogaliński chow ał ulubione sobie 
karp ie , które codzień po obiedzie, na glos jego 
dzw onka, tłumami na brzeg w y p ły w ały , po ode­
b ran iu  pokarm u z dobrotliw ej ręk i sw ego pana, 
dzisiaj szlamem zasute i trzciną zarosłe.

L.ecz wróćmy , na chw ilkę do naszej bram y, 
będącej niegdyś centralnym punktem dziwnego- 
zdarzenia, które słyszałem  z ust w yżej wspo- 
m mail ej pani.. (Komeę nastąpi.),

Teatr warszawski.
(Z Gołębiowskiego : O pisanie W arszaw y roku  182.7.)

Pomiędzy w idow iskam i celniejsze miejsce 
zajmuje te a tr . Z a  Zygm unta Augusta gryw ano 
w  U jazdow ie m ałe sztuczki, następnie K ornela 
i Kasyna dobre tragedye, a po klasztorach i 
szkołach d y a l o g i ,  których osnowa brana była 
z pisma ś . ;  ale do roku 1766 nie było  teatru 
publicznego w W arszaw ie. K rólow ie sascy d a ­
w ali opery w ło sk ie  w ujeżdżalni sw ego ogrodu 
i dopiero S tan isław  A ugust za łoży ł teatr. W  r. 
1780 T yzenhaus, podskarbi w . lit., sp row adził 
z, P aryża do Grodna pana Ledoux i u tw orzy ł 
szkolę tańca, z kilkudziesiąt osób płci obojej 
złożoną; w ezw ał ich do W arszaw 'y król Ponia­
tow ski, i swoim utrzym yw ał nakładem , aż do r. 
1794. Ten balet najlepszym europejskim w yró­
w nyw ał. A ktorowie lepsi by li: O w siński, Swie- 
żaw ski, H em piński, T róskoiaw ska, Ż ó łk o w sk i; 
ale najwięcej zasług położył B ogusław ski, k tó ­
rem u scena po!ska bardzo wiele winna.

w a r s z a w s k i .

W  miejscu zrzuconych MarywiMu zabudow ań, 
s tan ą ł w edług  pomysłu Corazzego w spaniały teatr; 
którego fronton 10 kolumnami ozdobiony ; w idzów  
2500  śmiele w  nim znajdow ać się może, a przy le­
g łe  sale redutow e 80 0 0  osób pomieścić zdolne. *)

Wspomnienie ognia gnieźnieńskiego 
1613 roku die 2 7  A prilis tem pore Nundinorum 

S  A dalberti die S abathi, o godzinie 14. 
na całym  zegarze.

(Dokończenie.)

U sióstr też cudow nie Pan Bóg raczy ł ich  
kościół zachow ać, u którego było. tło drew niane, 
albow iem , gdy się w ielki kośció ł od ognia o b a la ł 
i na ziemię upadł, zgorzał w  kaplicy panień­
skiej o łtarz i stale ju ż  dogoryw ając tliły  spo­
w iednicę, która by się by ła  za ję ła , ‘tedyby była 
podpaliła ze spodu tło  drew niane kościoła pa­
nieńsk iego; ale w zbudził Pan Bóg ducha dwu. 
kapłanów  zakonnych , którzy przez pośrodek 
ognia do kap licy  w padając, ogień od spowiednicy 
odgarniali, a  spow iednicę nie bez oparzenia rąk  
sw oich z muru w y ry w ali, k ilkakroć z kościoła 
przed ogniem i gorącem wielkiem  na cm entarz 
w ypadając i w racając się, jednak w ychw iali ją  
i w ynieśli w kościół, dalej przed ogniem nie 
mogli i tam zgorzała, Przytem  na toż tło  z 
wierzchu oknem spadła g łow nia z w ielkiego ko­
ścioła i wy tliła  dziurę nie m ałą blisko na łokieć, 
a za opatrznością boską i jak o  nabożnie wierzemy 
za m odlitw ą błogosław ionej Jo la n ty , fundatórki 
tegóż klasztoru, k tórej tu ciało w  pokoju odpo-

) Redaltcya P . L . chętnie um ieści później liokiad; 
n iejszą wiadomość o teatrze w arszaw skim , ho ta krótka, 
i; niedostateczna wzm ianka, wywoła zapewne zdolniejsze 
p ióro , k tóre lepsze da w yobrażenie naszym czytelnikom  
o tym  wspaniałym  gm achu, zdobiącym od k ilku la t stolicę.

[



Boluian Chmielnicki, hetman K oza k ó w .

(P od ług  obrazu W łocha Bonacina.)

Wiadomość o życiu i czynach tego dzielnego Kozaków attamana, ale nieubłaganego wroga 
Polaków, jest w Nrze 26 . roku I. naszego pisma.

czywa, sama nie wiedząc jako ugasła. Było 
przy tym grobie wiele rzeczy, których były sio­
stry przy grobie tej świętej xieni nachowały, 
które wszystkie w całości się znalazły. Po ogniu 
potem w rok siostry to drewniane zrzuciwszy, 
sklepienie, piękne i ozdobne świętej xieni, jako 
teraz jest, uczyniły, ku chwale Bożej i świętych 

I w  te'm Pan Bóg łaskę i miłosierdzie

j swoje pokazać raczył, iż w tak ogniu gwałto- 
j  wnym, została posowa w refektarzu panieńskim 

i wszystko, co w nim było. Została i posowa 
w izbie wielkiej, którą chlebów ą zowią, także 
i posowa w izbie u koła. Z  tego wszystkiego 
niech będzie imie pańskie pochwalone na wieki.1 
A wszystkie panny zakonne w folwarku swym, 
W fniary nazywanym, przytuliły się. Ogłosiła,
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się la żałosna nowina, przyjaciele i powinni pa* 
nięn zakonnych przyjeżdżali, jako  nigdy do Jo- 
pen, na politowanie i cieszenie sw oich, a w idząc 
ich ciasne m ieszkanie, bo sióstr było na tenczas 
3 0  bez jednej, a św ieckich panien 20. U pra­
szali krew ne swoje u jejm ość panny xieni, na 
tenczas panny D oroty Brom irskiej, aby po k ilka 
panien mogli do domów sw'oich p o b rać ; czego 
panny zakonne, ani panna xieni, żadnym sposo­
bem niechciała uczynić, aż za rozkazaniem  ojca 
kustosza, natenczas Jana K am iiiusza, pisma św ię­
tego doktora. Osobliwe politowanie pokazała 
jejm ość panna xieni ow ińska, natenczas panna 
H elena Z akrzew ska, kióra prosiła, aby k ilk an a­
ście sióstr, a choćby i w szystkie, do niej posiano, 
obiecując m ieszkanie i potrzeby daw ać aż do 
zbudow ania klasztoru. Posiano w ięc tani było 
k ilk a  par sióstr. T akże jegomość pan M ikołaj 
M ieliński, kasztelan kam ieński, dw ór swój mu­
row any w Krucho wie jejm ość pannie xieni i 
w szystkim  siostrom ze wszelakiem i potrzebam i 
ofiarow ał, którem u jejm ość panna xieni podzię­
k o w a ła , oglądaniem pogorzełek w ym aw iając 
s ię .  Została tedy jejm ość panna xieni z k ilką 
sióstr na W iniarach , z kościoła i klasztoru gruzy 
w yprzątając, dachy, drzw i i m ieszkania usposo- 
biajac, a nieco na prędce zgotow aw szy, w w ig i­
lia s. F ranciszka, tegóż roku, kiedy zgorzało, 
■l  " siostrami swem i, które mogta natenczas z p o ­
bliżu zgromadzić, do klasztoru się w prow adziły , 
i chw ałę  bożą z śpiewaniem i radością odpra- 
w ow ać zaczęły, Pana B»ga w gorącości ducha 
prosząc, aby więcej na nich takow ej p lagi dopu­
szczać nie raczy ł: i ten niechaj prosi, kto to b ę ­
dzie czy ta ł.

Panie ! nie w  zapale żywości sw'ojej strofuj 
nas, a w gniew ie Twoim  nie karz 
nas. Ps. 6.

K o p i a
e k siąg  p o k la sz to rn y ch  X X . F ra n c iszk an ó w  

w  G nieźn ie .

Otwarcie kolei żelaznej z  P a ty ź a  do Sa in t  
Germain en Lay.

(Z  p ism  se n a to ra  S oczyńsk iego .)

Od chw'ili w ydanego z strony rządu fran- 
cuzkiegu pod dniem 9 L ipca 1835 zatw ierdzenia 
kolei żelaznych, z P ary ża  do St. Germain pro­
w adzić m ających ; rozpoczęte roboty z takim  
skutkiem  posuw ane b y ły , że ju ż  pierw szych 
dni S ierpnia,, bieżącego roku , dzieło olbrzym ie 
kończono. Z e zaś, w  dniu 27 . S ierpnia przypa­
d a ła  w łaśn ie  epoka pośw ięcenia kościo ła w  St. 
G erm ain, w  k tó rej ca ły  niem al P aryż miejsce 
to odw iedzać z w y k ł;  postanow ili tedy  kolei 
rzeczonej przedsiębiercy, ażeby w  tym  dniu jedna 
przynajm niej kolej żelazna dostatecznie przygo­
tow ana, o tw artą  być m ogła. Jakoż dubrze w y­
rachow any p rzem ysł, n iezaw iód ł powziętych 
nadzie i; napływ ' albowiem  ciekaw ych  i spaceru­

jący ch , a  z d rug iej strony za targ iem  i przedażą 
uganiających, tak  by ł w ielk i, że niety lko w ró­
c ił tow arzystw u podw ójne n ak ład y  n a  robotnika 
od rana  do w ieczora i od w ieczora do rana nad 
kole ją  pracującego; ale co w iększa , ogromnym 
nadm iarkiem  czystego zysku , stow arzyszonych 
pocieszył.

Przed otwarciem  kolei, odbyte próby .podróży , 
j a k  najlep iej się u d a ły ; niebaw em  ogłoszono 
dzień i godzinę o tw arcia, a kolossalnej m iary i 
pełne ozdób i barw' uw iadom ienia, krociam i po 
rogach ulic rozlepione, w  najodleglejszych ustro­
niach stolicy m ilionowem i usty odczytyw ane i 
p o w tarzan e ; do najw yższego szczytu w zniosły 
ciekaw ość publiczną, a tym w ięcej P aryżan , k tó ­
rych w rodzona w esołość i żyw ość lada drobiaz­
giem ła tw o  ruch liw a, w ybuchająca, granic też 
nie m iała .

P l a c  E u r o p y .  (P lace de 1’E urope), na końcu 
pięknej ulicy H iwoli, przez Napoleona niegdyś 
założonej, b y ł punktem  w yjazdu  z P a ry ża ; lecz 
tymczasow o : później albow iem po zała tw ien iu  
um ow y z pry w atneini, co do nabycia domów' i 
grun tów , plac T r o n c h e t ,  na to przeznaczo­
nym jest.

W siad łszy  na podw alu d u  T e m p i e  w  k a -  
b ry o le t, poprzedzani nader licznemi powozami, 
ekw ipażam i, fiakram i, cytadynam i, w szechw oza- 
mi (om nibus) i t. p., śpieszyliśm y na p lac w spo- 
mniony, by docisnąć się i term inu niechybić. Lecz 
ileż zaw ad i zapór przed natłokiem  i ściskiem, 
to na ko lach , to w ierzchem , to pieszo tam że dążą­
cych, przyszło nam  przełam yw  ać, zw yciężać, nim 
do m ety zdążyliśm y ? Tam  dopiero, dom now’y 
z p lask iem  pokryciem  b u d o w y , nieprzeliczoną 
czerniaw ą ludu oblegany, szturm owany ; ileż znoju, 
tło k u , szturchańców , n ienabaw ił nas, nim  doń, 
ja k o  do portu bezpieczeństw a, przedarliśm y s ię ; i 
gdyby nie s iła  zbrojna, nie straż porządku, k tó ra  
w  licznych czatach dostęp u ła tw ia ła , massy za- 
painiętalców  ciekaw ością miotane, by łyby  nie 
doprzebycia. Po szczęśliw ie przecież odbytej 
łaźn i paru , łaźn i znoju i k łopotu  naszego, dosta­
liśm y sie nakoniec do b i ó r a  z a p i s ó w ' ,  sali 
m ów ię, k tó ra  w  tysiączne zygzak i pogrodzona, 
rodzaj szranek form uje, k tóre z kolei p rzybyw a­
ją c y , param i ustaw ien i, pod nadzorem  licznie 
przep latanej zandam eryi, tw orząc tak  zw any  
o g o n  ( la  Q ueue) cierpliw 'ie p rzebyw ać muszą, 
nim do kassy  biletów  dostaną się. * j  Pochw y-

* i W  P a ry ż u  po  w szy stk ich  m ie jsc a c h , gdz ie  ty lko  w ie lk i 
n a tło k  b y w a, n . p . p rz y  te a tra c h , izb ie  d ep u to w an y ch , 
in s ty tu c ie  i t .  p . ,  p rz y ch o d zący , n im  się  o tw orzą  p o d w o je , 
m uszą staw ać p a ra m i, je d n i  za d ru g im i, od w n ijśc ia  z a ­
czy n a jąc  ; co k ilk an aśc ie  p a r  ta k ic h , d la  zach o w an ia  
p o rz ą d k u , po p a rz e  staw a żan d a rm ó w , n a  k rzy ż  k a ra b in k i 
z a s ta w ią ją c y c h ; w ąż p o d o b n y , schodzącej się  p u b lic z ­
n o śc i, m iędzy  ró ż n e  sz ra n k i, p o rę c z e , s io n k i, u s tro n ia , 
a  n ie ra z  az  na p lace  p u b liczn e  i u lice  w yciąg n io n y , n azy ­
w a j ą : o g o n e m .  X ikom u zaś n ie  j e s t  w o lno  p o rz ą d k u  
tego . n aru sza ć  i g d z ie in d z ie j ty lk o  j a k  ko le j k a ż e ,  to  
je s t  na  k o ń cu  ogona s ta w a ć ; czego n ie ty lk o  p o lie y a , ale



ciwszy bilety, goniliśmy na wyścigi do innej 
sali z g r o m a d z e ń ,  której przepych, ozdoby i 
obszernośc, nic już więcej prócz jazdy do życze­
nia niezostawiały; podsiębitkę jćj strojna, mnó­
stwo przybiera okazałych świeczników; ' ściany 
kraszą freski pełne barw i życia, w głębi 
ogromne okna przepyszny dają widok na kolej 
żelazną z popodziemia wypadającą; a splot kil­
kunastu pojazdów, wykwintem błyszczących, za­
chwycał oko ciekawe, które na próżno siłe 
ożywienia, dusze ich ruchu śledziło. Silnia albo­
wiem parowa, w  nurach podziemnych jeszcze 
ukrytą była. Z prawej i lewej strony sali łuki 
sklepień prowadzą w ustępy, które wsiadanie 
do powozów ułatwiają. Dwa inne są po stro­
nach drogi wyjścia, do innego salonu wiodące, 
któren powracającym poświęcony jest, przez co, 
między wyjeżdżającymi a przybywającymi, nigdy 
zamieszania być niemoże.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wystawa obrazów w Poznaniu.
(Dalszy ciąg.)

Pam ięć tych diii studentskich na zawsze ma okra­
szać niesmak powszedniego życia i łagodzić niedogo­
dności różnych stanów  towarzyskich. O ! któżby 
z upodobaniem  nie wspom niał owych wesołych schadzek 
akadem ickich, w których wszystko odm iennćin od zwy­
czajnego porządku życia, a jed u ak  regularnein je s t  i 
aporządkow anem ;. oddzielne praw a, ■ C o m m c  n t- zwane, 
się szanują, osobnym językiem  się mówi, niezwykły ub iór 
się przyw dziew a i wszystkie m łodzieńcze illuzye na­
m iętn ie się pielęgnuje. O ! kto w poznićjszćm  życiu 
z rozczuleniem  nie westchną! za ubiegłemi m arzeniam i, 
w tym ju z  je s t  pewnie serce iiadpsule, a | rzytem  ima- 
ginacya mrozem egoizmu s!cięla. Je s t  w iNiemczccIi 
pew na klassa ludzi zawsze m łodych, k tórzy w późnych 
naw et latach studenckie w iodą życie. Do niej należą 
artyści wszelkiego rodzaju , niHzycy, malarze i aktoro- 
wie. Cala świeżość m łodzieńczych ycicch, zachowuje 
jeszcze swe w'dzięki dla ludzi ciągle rozw ijających swą 
w yobraźnią; a obyczaje zatem  studenckie się niejako 
Hstalają pom iędzy m istrzam i sztuk pięknych i ich 
uczniam i, i nadają im jak iś  udzielny charakter, aby 
ich  zabezpieczał od oschłości i m dłości powszedniego 
Życia tak  zwanych filistrów , co je s t  rzeczyw iście na j­
n iebezpieczniejszą zatracieielką poezyi. W esołość w 
pożyciu tego rodzaju  bywa nieraz tak pusta, że mógł 
rzeczyw iście p. H ascn ch o r nie raz być świadkiem  
podobnej sceny pom iędzy najpierw szym i niem ieckim i 
m alarzam i, jak ą  nam tak dowcipnie wystawił, w której 
w iernie przechowawszy podobieństw a żyjących m istrzów, 
nadał swemu obrazowi h istoryezną wra rto ść ; tę  cenić 
będą w czasach następnych, gdy życie towarzyskie b ę ­
dzie surowsze i w ięcej jeszcze okwitHie z poezyi. łło

i wszyscy, przeraźliw em i krzyki; h l a  q u e u e !  a l a  
j u e u e !  (do ogona! w  ogon!) przestrzegać zwykli. 
—  Ze zaś n i e m a  p r a w i d ł a  bez w y j ą t k u ,  więc i 
tu  przem ysł używa pewnych swobód, to je s t :  wolno 
je s t  później przychodzącym  nabywać m iejsca wyższe 
w  ogonie, czyli b liższe samegoż w ejścia ; po nastąpio 
nym wszakże kupnie tegoż, ów spekulant, co to  nieraz 
od porannych godzin, aż do zm roku stó jkę  w  ogonie 
w ytrzym ał; a śród  krzyku, w rzaw y, św istu i t. p . po 
za szranki uchodzić natychm iast m usi, lub jeż e li  ma 
nadzieję, że ostatni uryw ek ogona jeszcze spieniężyć się 
mu uda, w  strzępie tegoż przyczepić się m oże.

taki [dotąd był bieg czasu, iż o ile więcej ludzkość 
3 r za‘ w >»ysl* pożyteczne i wygody zewnętrznego 
życia oraz charakter wspólnej cywilizacyi na całe roz- 
ew*ł towarzystwo, o tyle więcej pozbawiał wiek ha- 

zden tej rzadszej i coraz w m nićj licznych indywiduach 
mieszczącej się poetycznej treściwości, tak, iż surowsze 
w nuki nieraz się dziwią nad humorystycznym charakte­
rem swych przodków ? Bo któżby z nas n. p. zrozu­
m iał jeszcze dziwaczne mstytucye Upitej b a b iisk ić i?

L jrzalein na ścianie wizerunek pięknej zakonnej 
osoby, którą poczytałem za m łodzieńca; lecz kalałoś 
wskazuje ze w mm R u tt. dziewicę przedstawił. Chwa­
ląc głęboki wyraz twarzy i oczu, oraz niejaką przezro­
czystość p łci, życzylibyśmy, aby m alarz był jćj więcćj 
niewieściego nadał charak teru ; sama albowiem inkarnn- 
cya dziewicza, nie zdołała mnie była z błędu wyprowa­
dzić. Ub.or zakonniczy dla kobiet, szczególne ma swoic 
p ięk n o śc i: przybierając ciało w ciężkie swe fałd
wywyższa wyraz lizyoguom ii: aby sam przez sie we
raza ł całe w ewnętrzne w duszy1 tlejące życic, co się 
w innych obrazach zewnętrznym  gestem , a poniekąd i 
ubiorem  wyjawia. W  takich zakonnicznyeh w izerun­
kach wspołubiega się m alarz z początkowymi włoskimi 
m istrzam i, ktorzyto swe osoby w najociężalsze suknie 
przybraw szy, tyle życia wlać um ieli w ich twarze i 
w  oczy, ze 1111 ju ż  nigdy n ik t wyrównać lticzdoła. 
Nic raz tez przebiegając galeryc starych ojczystych ko- 
sciołow, 1 Widząc te mnogie wizerunki szanownych 
m atron, co do rożnych bractw  należąc, uzyskały prawo 
pochowania się w zakonniczych sukniach. przyznamy 
jeszcze, ze twarze^ ich dotąd sw'ym wyrazem napełnia 
w iara i heroizm , jak im  zawsze tchnęły nasze m atki. 
M niemałbym, ze jedność koloru zakonniczej sukni nie 
jed n ą  dziewicę piękniejszą ro b i ; albow iem ' twarz p ra­
wdziwie nadobna, wyglądająca w śród ciemnobarwych 
laldow  zakonnej zasłony, więcej blasku przybiera, niżliby 
ich miała najrozm aitszego pstrego stro ju . Czują to 
dobrze piękności południa, gdyż przeniosły hiszpańską 
m antykę, genuanskic mezzaro i maltańską laldctę , nad 
zmienność róznokrojnćj i różnobarw nej mody Paryża­
nek, O . gdyby wiedziano, ileż to płeć biała z pod 
tak Ciemnego stro ju  św ietniejszą, a kibić w czarnćj 
u jęta  sukn i, wysmuklejszą się wydaje, jak  cała postawa 
w dzięczniejszy i więcej malowniczy przedstawia obraz, 
m ozeby i na połnocy jednostajność w przyciem nionych' 
barw ach za najpiękniejszą ozdobę poczytano. W szakże 

, ,,.a 'vct w zim nym Albionie jednokształtny  wzór 
ubiorow tego rodzaju znaleśćby można. Obok zakon­
nicy p. R u tti, zawieszono w izerunek turyńgskiej w ie­
śniaczki p. A inm ona: szczególnością udzielnego ubioru, 
oraz wyrazem narodowym się polecający. Zbywa mu 
jednak  pod ostatnim  względem  na jed n e j, t. j .  na 
owej własności, wspólnej wszystkim twarzom dziewic 
germ ańskich, co oni S c l i m a c h t c n  zowią, na co F ran ­
cuzi niedostatniego słow a: le  1 an  go u r  c u x, używają, 
a my żadnego nie mamy, Oznacza to bowiem ową 
własność w zroku, że zdaje się, gdy na kimkolwiek 
m om entalnie polegnie, iż eałą swoją ufność, całą swoją 
wiarę w nim jedynie  sk łada; je s t niby jakaś tęsknota 
duszy, szukająca spoczynku i pocieszenia, i nadaje oku 
ten łzawy połysk, tak ozdobny dla twarzy, udzielnym 
wdziękiem  przyw dzianej. Nie umiemy w praw dzie ce­
nić tego rodzaju  piękności, jako  może sprzecznej 
z właściwein nam wyobrażeniem , o wyższem położeniu 
n iew iasty ; aniby zdołały rysy sławiańskićj dziewiey 
przybrać tego wyrazu pokory i ufności okiem rozno­
szonej po w idzach ; leez słuchajm y germ ańskich poe­
tów i w ielkich malarzy, a każden z nich wyzna, ile 
ta  piękność znajduje ozdób; wychwala ją  w  swych 
rym ach i zręcznie przelew a na tło obrazów. Strój 
w ieśniaczek niem ieckich przypom ina bardzo ubiory 
średniow ieczne; na starych obrazach widzim y tęż samą 
przesadę, tęż samą sztywność, zawsze coś rogatego i 
twardego w kro ju , rażącą oczy do m iękkich i p łynniej, 
szych form przyw ykłych: n. p , w Saxonii, a szczególniej 
w altenburskiem , w ieśniaczki tak dziw acznie p rzystrajają
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g ło w y ,  ■-tak n a je ż o n e  n o s z ą  k o łn ie r z e ,  i  ta k  s p o d n ic h  
s u k ie n  b e z  l i k u ,  z e  z d a ją  s ię  w  n ie d z ie ln y m  sw y m  
s t r o ju  g o ty c k im  o d p o w ia d a ć  w ie ż y c o m :  p r z e c iw n ie
i le ż  to  le k k o ś c i ,  j a k ż e  p o w a b n e  p ły n n e  k s z ta ł ty  w  u b io ­
r z e  n a s z y c h  w ie s 'n ia c z e k ;  n ib y  d z ie c i  d o p ie r o ,  co  z  r ą k  
m a tk i  n a tu r y  w y b ie g le ,  t a k  s ię  w s z y s tk ie  s k rz ę tn e m i ,  
g e s ta m i i  w d z ię c z n e m i p o s ta w y  o d z n a c z a ją  o d  o ry e n -  
t a ln e j  m o ło d ic y  P o d o la ,  o d  s k o c z n e j k r a k o w ia n k i ,  o d  
g a l ic k ie j  h u c u ł k i , d o  p ło c k ie j  d z ie w y ,  w s z ę d z ie  la ż  
s a m a  le k k o ś ć  w  u b io r a c h :  n a jm n ie j  j e j  m a ją  z a p e w n ie
h o ż e  w ie lk o -p o ls k ie  w ie ś n ia c z k i , co  p o g ra n ic z n e m u  
w p ły w o w i p r z y p is a ć  n a le ż y .  S z c z e g ó ln ie  c z e p k i ,  c z o łn k a  
i  s z la r k i ,  u jm u ją  d u ż o  w y ra z u  tw a r z y ,  a  k ró tk ie  fa ł-  
d o w n e  k a b a ty ,  n ie  w y d a tn ą  s p ra w u ją  k ib ić .  W  o k o lic y  
K a lis z a  j u z  s ię  w  lż e js z e  p r z y b ie r a ją  u b io ry ,  a  k a b a t  
ic h  d łu ż s z y  i  s p ły w a ją c y  aż  p o  k o la n a ,  le p ie j  k ib ić  u j ­
m u je  w  sw y m  n ie fa łd o w a n y m  o b w o d z ie .  W y p a d a  n a m  
je s z c z e  w s p o m n ie ć  o o s ta tn im  o b ra z ie ,  co  in n ie  n a  te j  
ś c ia n ie  u d e r z y ł ;  b y ło  to  d z ie ło  p .  G il le r a  z  P o z n a n ia  
z  p o d p i s e m : « in łoda  Polka.** P o z n a ć  b y ło  m o ż n a  od
r a z u ,  z e  u b io re m  m a la rz  c h c ia ł  j ą  w s k a z a ć .  L e c z  
c z y l i  u b ió r  te n  f a n ta s ty c z n y ,  j a k ie g o  n ig d y  rz e c z y w iś c ie  
n ie  n o s z o n o , ty lk o  c za s em  w e ń  w iz e r u n k i  o jc z y s ty c h  
b o h a te r e k  p rz y b ie r a n o ,  d o  w s k a z a n ia  P o lk i  w y s ta r c z a ,  
z w ą tp ić b y  m o ż n a . N ie d ó sy ć  j e s t  z e w n ę tr z n y  rz u c ić  p o ­
z ó r  n a  o s o b ę ;  t r z e b a  je s z c z e  w  ry s a c h  j e j  n a ro d o w y  
z a c h o w a ć  c h a r a k t e r  i  l iz y o g n o m ii w ła śo iw y  n a d a ć  w y  
r a z .  I le  w  te in  ró ż n ic y  m ię d z y  ro z m a ite m i lu d a m i  z a ­
c h o d z i ,  ła tw o  r o z p o z n a ć ;  z p ie rw s z e g o  p r z e c i e ż  w e j ­
r z e n ia  z a ra z  p o z n a j e m ,  c zy  \ k t o  z  w ło s k ie g o ,  lu b  g e r ­
m a ń s k ie g o , a lb o  te z  s ła w ia n s h ie g p  p o c h o d z i  s z c z e p u .

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i . )

D o  ... ..
; : ; i . .

N im  w ie t r z y k  p rz e c iw n o ś c i  s p o k o jn o s ć  tw ą  w z ru s z y , 
U ż y w a j c h w i l  ta k  b ło g ic h  n a  d ro g ie m  c i ł o n i e ;
K a z  ty lk o  k w ia t  m ło d o ś c i n a  l ic a c h  n a m  p ło n ie ,
1 r a z  ty lk o  k w ia t  s z c z ę śc ia -  ro z w i ja  s ię  w  d u s z y .

U ż y w a j ,  g d y ż  ta k  r z a d k o  d w a  s e rc a  p o d o b n e ,
J e d e n  lo s ,  j e d e n  w ę z e ł ,  j e d n o  łą c z y  b ic ie  :
U ż y w a j ,  g d y ż  te  u s ta  ta k  w d z ię c z n e ,  n a d o b n e ,
Z  c z a ry  ty lk o  ro s k o sz y  p ić b y  w in n y  ż y c ie -

S ą , k tó ry m  z b y t  w c z e s n e m i łz a m i ć m ią  s ię  o c z y . 
Z b y t  w c z e ś n ie  o b ło k  s m u tk u  w d z ię c z n ą  s k ro ń  o s ia d a  : 
Z a le d w ie  ro z w in io n c  s e rc e  b o le ś ć  to c z y ,
1 p rz e d  k w ia te m  m ło d o ś c i ,  k w ia t  s z c z ę ś c ia  o p a d a .

S ą ,  c o  z ż y c ia  o s n o w y  sam , s m u te k  w y p r z ę d l i ,
Nie ś m ie ją  n a w e t  z  d ro b n e m  o z w ać  s ię  ż y c z e n ie m ,
1 p ło n n ą  ż ą d z ą  s e r c a  s t r a w ie n i  i z w ię d l i ,
Z  n ie u g a sz o n e m  d u s z y  p o le g n ą  p ra g n ie n ie m .

W d z ię c z n y m  w ś ró d  ty c h  b a rw  c z a rn y c h  b ły s z c z y sz  
n a m  o b ra z e m  :

W io sn a  tw o ja  i w  je d n y m  l is tk u  c i  n ie  z b la d ła .
J a ś n ie j  w ięc  p e łn ią  s ż c z ę ś e ia ! le c z  s t r z e z  s ię  z a ra z e m . 
B y  w' k ie l ic h  tw e j r a d o ś c i  łz a  b l iź n ic h  n ie  w p a d ła*

N ie  m ó w , p rz e b ó g !  o s z c z ę ś c iu  tw o je m  w o b e c  lu d z i ,  
Ho k tó ż  w ie ,  j a k ą  l^o leść  tw o im  z r a n is z  g ło s e m ?
N ie ra z  o d g ło s  c u d z e g o  sz c z ę ś c ia  d o  łe z  b u d z i ,
1 se rc a  j u ż  r o z d a r te  n o w y m  k rw a w i c io se m .

P r z y jd z ie  c z a s ,  p r z y jd z ie ,  w  k tó ry m  n a s y c o n a  ś w ia te m , 
Z a jr z y s z  w  d u s z e  o s t r e r a i  ś c iś n io n e  c i e r n i a m i ;  .
A w id z ą c  s ię  s a m o tn y m  ty lu  r u in  k w ia te m ,
Z a s m u c isz  s ię  tw e m  s z c z ę ś c ie m , i  z a p ła c z e s z  z  n a m i.

F . M .

W .

N a k ł a d e m  i  d r u k i e m  E r n e s t a  (-

i

M n i e  h.

S t r z e ż c ie  s i ę ,  s t r z e ż c ie  c z a rn e g o  m n ic h a  !
O n  n a  k a m ie n iu ,  n a  ty m  s z e ro k im  
W  p u s tk a c h  k la s z to r u  p ó łn o c n y m  m ro k ie m .
M sze  i  p a c ie r z e  o d m a w ia  z  c ic h a .

B o  g d y  p a n  n o w y , n ie w ie rn y  B o g u ,
K la s z to r  te n  s ta r y  w  p o s ia d ło ś ć  d o s ta ł .
W y p ę d z i ł  m n ic h ó w , le c z  j e d e n  z o s ta ł ,
Z o s ta ł  i n ie d a ł  ru s z y ć  s ię  z  p ro g u .

A c h o c ia ż  z h r o jn a  w  g ło w n ię  i to p ó r  
Z a  g ro ź n y m  p a n e m  c z e la d ź  s ię  z b ie g ła ,
I  z a  je d y n y  w  k la s z to r z e  o p ó r  
Z o s ta ć  n ic  m ia ła  n a  c e g le  c e g ła ;

M n ic h  j e d n a k  z o s ta ł  s a m o tn o ,  b ie d n ie ;
L e c z  on  j u ż  p e w n ie  n ie b y ł  w  sw em  c ie le .
B o c h o ć  go  c z ę s to  w id z ą  w  k o ś c i e l e ,
N ig d y  go p rz e c ie  li ic w id z ą  w e d n ie .

C zy  n a  z b a w ie n ie ,  c zy  p o tę p ie n ie .
T o  w am  p o w ie d z ie ć  n ic  w  m o je j  m o c y ,
P e w n o  j e s t  ty lk o ,  ż c  k a ż d e j  n o c y ,
P r z y  d w o rz e  p a n a  m k n ą  je g o  c ie n ie .

A g d y  d z ie d z ic o m  ż e n ić  s ię  z d a r z y .
O n  s ię  o c ie ra  o ic h  ło ż n ic e  ;
G d y  u m ie r a ją ,  w n e t  m ó w ią  s la r z y ,
M n ic h  s ię  p rz y m y k a ,  z d m u c h n ą ć  g ro m n ic ę .

J e ś l i  w  ty m  d w o rz e  d z ie c k o  s ię  r o d z i .
S ły c h a ć  j ę k  m n ic h a ;  a le  j e ż e l i  
N ie sz c z ę ś c ie  g ro z i ,  w te d y  m n ic h  c h o d z i 
W  ś w ie t l e  m ie s ią c a  z  c e l i  d o  C eli.

Z n a ć  g o  z p o s ta w y ,  c h o c ia ż  n a  lic e  
T a k  s w ó j g łę b o k o  k a p tu r  z a t ło c z y ,
Z e  w  c z a rn y c h  fa łd a c h  ty lk o  m u  o c zy  

.B ły sz cz ą  s ię  j a k o  p o g rz e h n e  ś w ie c e .

S t r z e ż c ie  s ię ,  m ó w ię ,  c z a rn e g o  m n ic h a ,
B ó  d o  ja k ie g o k o lw ie k  d z ie d z ic a  
W ło ś ć  t a  n a le ż y ,  n o c  m u  n ie c ic h a ,
P ó k i  w e  w ło ś c i  m n ic h  i  k a p l ic a .

Z a  d n ia  tu  rz ą d z ą  d z ie d z ic e  ż y w i,
W  n o c y  d w ó r  c a ły  d la  z a k o n n ik a ,
O n  s i ę  p rz e c h a d z a  i  d rz w i  o d m y k a ,
A n ik t  m u  z a j r z y ,  n i  s ię  s p rz e c iw i .

N ic  m ó w  d o  n ie g o , s tó w a  n ic rz e c z e ,
T y lk o  po  f lisa c h  p rz e s u w a  s to p y ,
I g d z ie  m ż y  ro s a  w p a d łc in i  s t ro p y ,
W z d łu ż  z a s z a rg a n y  h a b i t  s w ó j w lc e z e .

T y  s ię  p r z e ż e g n a j ,  z a c z n ie j  p a c ie r z e ,
B o P a n a  B oga  k a ż d y  d u c h  c h w a li ,
A z n im  c o k o lw ie k  s ta n ic  s ię  d a le j;
Z m ó w  d z iś  za  n ie g o  : z d ro w a ś  i  w i e r z ę ! K .  B..

Osit-ł i p l iszk a .
Bajka.

N ie z m ie rn ie  o s ie l  o to  s ię  r o z g n ie w a ł .
Z e  m u  s k o w ro n e k  n a d  u c h e m  ś p ie w a ł .
. J a k ie  s z a le ń s tw o . ,  r z e c z e  r o z ją t r z o n y ,
« S h rze c ze ć  i  p is z c z e ć ,  k ie d y  k to  s t ru d z o n y ,

•P o  p r a c y ,  p o  d z ie n n y m  z n o ju ,
" P ra g n ie  o d p o c z ą ć  w  p o k o j u . . —

■Oj p r a w d a ,  p r a w d a , ,  oz,w alił s ię  p l i s z k a ,
Z la tu ją c  z  k a m y ś z k a .

"O n ic  s ię  o s ły  w ię c e j  n ie  g n ie w a ją ,
• J a k ,  g d y ; u s ły s z ą ,  ż e  p ta k i  ś p ie w a ją . .  u .
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